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NA D A R  G R U N W A L D Z K I!
W ierząc g łęb ok o  i szczerze, że siła  n aszego  Narodu i je g o  przyszłości leży  w  ośw iacie, gd yż ona je s t  tej s iły  najpotężn iejszą  dźw ignią, 

uznając dalej ogrom  n iebezp ieczeń stw a, g ro żą ceg o  polsk iem u żyw iołow i od naporu germ anizm u, solidaryzujem y się z w sp an ia łą  ak cyą  ca łego  
sp o łeczeń stw a , sk ierow an ą ku obronie kresów  zachodnich naszej Ojczyzny i w  tej ak cy i czynny chcem y w ziąć udział.

W tym  celu  zobow iązuje się w yd aw n ictw o „Now ości Illustrow anych“ złożyć na ce le  w alk i ośw iatow ej na kresach  zachodnich  jak o

Dar Grunwaldzki kwotę 2 0 0 0  (Dwa Tysiące) koron gotówką, płatną w przeciągu pięciu lat.
Kwotę tę  ofiarow uje w yd aw n ictw o bez ja k ich k o lw iek  zastrzeżeń  i bez w zględu  na to, ja k ą  w ysok ość ogó ln a  sum a sk ład ek  w tym  czasie  

i na ten  cel o s ią g n ie , poniew aż w ierzym y g łęb oko, że sp ołeczeństw o nasze, nauczone ty lo letn iem i k lęskam i i dośw iadczeniam i, pojęło już 
w artość  i znaczen ie solidarności, zrozum iało p o tęg ę  sam opom ocy i że w  tym  w ypadku znajdzie na p ięk n y  i tak  w ie lk i cel conajm niej dw a  
m iliony koron, k tóre  k ied y ś z n aw iązką się  w rócą.

Podając naszą skrom ną ofiarę do publicznej w iadom ości, w zyw am y rów nocześn ie szerok ie koła  naszych  C zytelników  i Przyjaciół, by w  ak cy i 
Daru G runw aldzkiego w zięli jak  najszerszy  udział.

W jed n ości nasza siła  i p o tęga , a o św ia ta  ludu — dokona cudu.

Wydawnictwo „Nowości lllustrowanych“.
W K r a k o w i e  8 czerw ca 1909.

Straszny wybuch prochowni.
Szczęśliwem zaiste zrządzeniem Opatrzności, K ra­

ków, Podgórze i najbliższe ich sadyby ludzkie uni­
knęły kilka dni temu niesłychanie groźnego niebez­
pieczeństwa, względnie cało zeń wyszedłszy. Ka­
tastrofa z dnia 5 czerwca b. r. aczkolwiek nie przy­
brała takich rozmiarów, jakie przybrać mogła, jest 
poważnem nader ostrzeżeniem dla czynników auto­
nomicznych, aby raz wreszcie postarały się energi­
cznie u władz wojskowych o przesunięcie jak naj-

i duszną. Po godzinie 6 dopiero niebo zaczęło się 
oblekać ołowianą barwą, z południowego zaś zacho­
du nadciągnęła nad Kraków i jego okolicę burza 
z akompaniamentem ciężkich grzmotów i przeraźli­
wych błyskawic, pioruny uderzały raz poraź.

O godzinie 7 minut 15 jeden z nich uderzył 
w magazyn amunicyjny nr. 5, znajdujący się na 
gruntach wsi W ola duchacka, położonej za Podgó­
rzem w kierunku Wieliczki. Magazyn ten, razem 
z kilkoma innymi, wznosił się na grzbiecie wzgórz, 
ciągnących się za Krzemionkami, lecz od nich niż-

zanie dachowe, które się też tlić zaczęło. Tego nie 
zauważył z powodu ulewnego deszczu ani żołnierz, 
stojący na posterunku, ani reszta żołnierzy znajdu­
jących się w domku wartowniczym, ani też mie­
szkańcy pobliskich domostw. W  dziesięć minut po 
uderzeniu pioruna przeraźliwy błysk oświetlił całą 
okolicę, a straszliwy huk, któremu towarzyszyło 
wstrząśnięcie powietrza, dające się czuć w promie­
niu przeszło dziesięciu kilometrów, rozległ się po 
nim bezpośrednio. Jak silnem było wstrząśnięcie a- 
tmosfery, dość powiedzieć, że nie było domu w Kra.

Straszny wybueh prochowni: K om isja przód dworcom kolejowym  w Podgó.rzn-Plaszowie, 1. Prezydent miasta Krakowa dr. L e o ; 2. radca dworu dyrektor kolei Horoszkiewicz; &. burmistrz
Podgórza poseł M aryew ski; 4 fizyk m. Podgórza cli;. Sm oragtcw iez; 5. naczelnik stacyi Młynarski.

dalej prochowni i składów gotowej amunicyh Ro­
zumiemy, że w twierdzy podobne prochownie i skła­
dy znajdować się muszą, ale mamy również wszelkie 
prawo domagania się, aby życie i własność mie­
szkańców w obwodzie rejonu forteeznego nie były 
ciągle na szwank narażane w czasie pokoju. Za u- 
ciążliwy podatek Krwi i mienia, płacony na rzecz 
państwa — przynajmniej to nam się należy.

Krytyczny dzień 5-go czerwca był bardzo upalny, 
a pod wieczór atmosfera stała się niemożliwie parną

szych i otoczony był wałem ziemnym. Był to duży 
budynek drewniany z dachem blaszanym, mieścił zaś 
w sobie znaczną ilość prochu w beczkach, oraz stosy 
skrzyń z nabojami działowymi i karabinowymi. Tylko 
dzięki tej okoliczności, że był to budynek z lekkiego 
materyału wzniesiony, przypisać należy, iż katastrofa 
nie doszła do takich rozmiarów, jak w Tulonie 
przed laty kilkunastu z okazyi podobnego wybuchu.

Uderzając w dach wspomnianego magazynu, pio­
run pominął gromochron i natychmiast zapalił wią-

kowie, gdzieby nie sądzono, iż weń piorun uderzył, 
a szyby powylatywały w domach naszego miasta, 
położonych w odległości przeszło siedmiu kilometrów 
od miejsca katastrofy.

Przerażenie wśród mieszkańców W oli ducha- 
ckiej i wiosek okolicznych, wywołane tą pierwszą 
eksplozyą, w czasie której wyleciały w powietrze 
beczki z prochem, było nie do opisania. Ogłuszeni, 
przejęci strachem panicznym ludzie, uciekali z do­
mów w pola, biegnąc jak obłąkani przed siebie, byle


